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Koronacya Henryka W aiezyusza  w Krakowie.



G dy -wiadomo z dośw iadczenia ,  iż  w e w n ę ­
trzne  uczucia nie karm ione zew netrznem i znakam i, 
ba rdzo  prędko  słab ie ją  i n ik n ą ;  u ż y w a ł  kościół 
kato l ick i  od w iek ó w  w span ia ły ch  obrzędów , p r z y ­
pominających śmiertelnikom, iż bez w yższe j p o ­
m ocy , próżne ich są zabiegi i s tarania ,  im  w aż ­
niejsze^ dzieło, jak ie  cz łow iek  przedsiębierze, tein 
świetniejsze i w spania lsze  są ceremonie, przy  w o ­
dzące na  m yśl w ażne  powinności, do k tó ry ch  sie 
p rzez  św ię te  ob rzędy  gotuje. Podajem y dziś czy­
telnikom naszym  opis ko ronacyi H en ry k a  W a le -  
zego, w y ję ty  z pamiętn ików  Ś w ię to s ław a  O rze l-  
skiego, * )  naocznego j e j  św iadk a .  Ceremonie te 
p rzy  koronacyi każdego m onarchy  b y ły  te sam e:

„P o przedn iczych  dni, p rzyg o to w ał się k ró l 
p rzez  spowiedź, s . sakram ent ,  posty i j a łm u ż n y ; 
otoczony Senatorami, D ygnitarzam i i Opatami, 
od w iedza ł  kościół na  S k a łce ,  g dz ie  S ta n i s ł a w  ś. 
b y ł  zabitym. Nazajutrz  w  niedzielę, A rcybiskup  
Gniezn, z dw om a innemi Biskupami, ubrany  tak, 
j a k  Papież, spotkali k ró la  u d rzw i kościoła, z 
k adz id łem  i w odą  święconą, l y m  sposobem przy­
p ro w ad zo n em u  do kościoła królowi, M arsza łek  
W .  koronny  k ł a d ł  a tlasow e białe t rzew ik i  i p a ­
lium, a  A rcyb iskup  pokropił go w odą  św ięcona 
i  k adz ił .  A rcybiskup w ziąw szy  k ró la  za r ę k ę '  
z ap ro w ad z ił  do o łtarza , tam Biskup K ra k o w s k i  
m odlił  się nad nim, prosząc B oga niebios i  zie­
mi, by xiążęciu, którego na kró lestw o to p rze­
znaczy ł ,  da ł  zw ycięz tw o nad  nieprzyjacio ły  w sz y ­
s tk im i,  pokój na ziemi i w  niebie. D w a j po ­
tem Biskupi w z iąw szy  króla  pod pachy, wiedli 
do w ielkiego ołtarza . W tenc zas  dobrane  c h ło ­
p ię ta  zaczęły  śp iew ać ten hym n, w  k tó rym  Bóg 
anioła  sw ego  p rzy se ła ,  a  kasztelan  K ra k .  k o ­
r o n ę ,  W o jew o d a  Pozn. b e r ło ,  m iecznik kor .  
miecz przynieśli ,  i na ołtarzu złożyli. T u  w ielk i 
dzw on , Z ygm untow sk im  zw any ,  bić zaczął.

B iskup K r a k .  głośno do P rym asa  w  te ode­
z w a ł  się1' s t ó w a : , ^W ielebny ojcze, kościół ś. 
m a tk a  nasza, żąda ,  abyś xięcia tego w p ro w ad z i ł  
na  tron królewski.  . . . K ró l  s iedzia ł  p rzez  ten 
f zas  na w yniosłem nieco krześle, tw arza  ku  P ry -  

lasowi obróconą; d w a j  inni Biskupi 'stali bo- 
i.iem, tw arzą  także  obróconą k u  sobie. B iskup 
l i rak .  intonował psalm E xaudi,  poczem m ia ł sto­
sowną mowę do kró la ,  a Prym as z a p y ta ł :  B ę -  
dzieszli trzymać się w ia ry  C hrystusa , i bronić 
je j  ? —  G dy k ró l  p rzy rzek ł ,  Prym as w  te słów a 
d y k to w a ł  p rzys ięgę :  Ja  H en ry k  przysięgam  Bogu 
i  ludziom, że sw obody narodu  Polskiego, pokój 
i  sp raw ied liw ość ,  podług możności mojej i su ­
mienia, poddanym moim d u c h o w a m : przyrzekam  
szanow ać kośció ł boży i jego kap łanó w . T a k  
mi Boże dopomóż i ś. jego  ewangelia .  T u  k ró l 
u k ląk ł ,  Prym as go b łogos ław ił ,  a chór ś p ie w a ł :  
Prosimy Cię, w ysłuchaj nas. Prym as i biskupi 
pozdejmowali sw e  m i t ry ,  da jąc znać  r ę k ą ,  iż 
k ró l  m ia ł  byc koronow any . Z aczę ła  się modli­

t w a  zakończona temi s ł o w y : „ W sz e c h m o c n y  Boże, 
k tó ry  sam w szystk iem i ludam i rz ą d z i s z ,  w ie j  
ducha i mądrość  T w o ją  w  k ró la  H en ry k a ,  ab y  
dzielną dłonią  t r z y m a ł  w odze  królestw a tego, z a ­
c h o w a ł  pokój,  w  kościele i Chrześc iaństw ie  ca­
l e m ,  zlej Boże na  s ługę  T w eg o  H e n ry k a  te 
w szys tk ie  b ło g o s ław ień s tw a ,  któreś z lać raczy ł  
na  D aw id a  i Salom ona, by  zaw sze  zw ycięzk i ,  
w zb ud za ł  w  sąs iadach uszanow anie, a  sp raw ie ­
dliwością  i  mądrością k w i tn ą ł  w  najd łuższe  la ta .“  
Poczem A rcybiskup  mając mitrę na g łow ie  us iad ł :  
k ró l otoczony B iskupam i i p ra ła tam i u k lą k ł  
p rzed nim. Prym as obnażyw szy  bark i k ró lew skie ,  
ręce i plecy oleiem ś. na k rzyż  nam aśc ił  i o ta r ł  
baw e łn ą ,  pośw ięciw szy  potem każde  z insygniów- 
k ró lew sk ich  i każdą  część ubioru, r z e k ł : P rzy jm  
ten miecz, acz z niegodnych rę k u ,  lecz w  imie­
niu apostolskiem dany , u ży w a j  go na obronę ko­
ścioła bozen o,  ̂ na postrach p rzew ro tnym . K ró l  
przy ją  w szy miecz, na k rzy ż  nim przeciął pow ie­
trze, o d d a ł  go potem Ministrom, k tórzy  sch o w a­
w sz y  go w  p och w y ,  oddali go P rym asow i, ten 
p rzypasaw szy  go k ró lo w i do boku, r z e k ł :  „ p a ­
miętaj, że nie samym mieczem, lecz w iarą  z w y ­
ciężają się królestw a . “  K ró l  u k ląk ł ,  a A rcy b i­
skup w ło ż y ł  mu na skronie  koronę B o les ław a 
C h ro b reg o ,  m ó w ią c :  Przyjm diadema królew-- 
sk ie  w  imię O jca i Syna  i D ucha ś. A m e n : po ­
czem dając j a b łk o  i berło  r z e k ł :  Oto masz j a b ł k o  
i berło ,  znak i  k ró low an ia ,  używ aj ich tak ,  ab y ś  
w  z łych  postrach , w  dobrych  w z b u d z a ł  wesele. 
Z acz ę ła  się msza ś.,  w  czasie której k r ó l ,  zd ją -  
w szy  z g ło w y  koronę, p rzy jm ow ał kommunią ś. 
Po mszy o d d a ł  król miecz Miecznikowi W .  kor.  
a  P rym as z B iskupam i, zap row adz iw szy  go do  
tronu r z e k ł :  „ U s ią d ź  i t rzym aj miejsce, k tó re  
B óg  przez nas duchow ieństwo o d d a ł  tobie; zd ja -  
wszy potem mitrę, śp ie w a ł  h ym n  C onforte tur 
manus, ocultetur dex tra  tua.

Z a  niepomyślnie godło  w zię tem  b y ło  od 
w szystk ich , że H e n r y k  w  ciężkim od złota 
ubiorze kró lew skim , Wstępując na stopnie tronu, 
z a w a d z i ł  nogą za płaszcz, tak ,  że nazad  z sto­
pni cofnąc się musiał, z tam tąd w  innej części 
kościoła usiadłszy znów  na tron ie ,  zacne nie­
k tóre  osoby na R ycerzów  pasow ał,  i łańcucham i 
złotemi ozdobił.  Otoczony nakoniec senatem, po­
w róc ił  na zam ek, gdzie w  ubiorze kró lew skim  z 
koroną na g ło w ie ,  s iad ł do stołu. W sp a n ia le  
p rzybrane  pokoje, zas łane  b y ły  kobiercami z ło­
tem tkanem i; świeżo j e  sprow adzono  z P a ry ż a .  
N azaju trz  k ro i w  licznym orszaku Senatorów  i  
rycerstw a, w  kró lew skim  ubiorze, w y szed ł  na 
rynek , i usiadłszy na tronie, odbiera ł h o łd  od 
x iążąt lennych i miasta K r a k o w a ,  n iektórych 
także mieszczan, zaleconych od Senatu, na  ryce­
rzów  pa so w a ł:  obficie potem rozrzucano pien ią­
dze  po w szystk ich  u licach.“  ***  ‘

*) Pamiętniki o dawne Polsce, T. 1,
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Myśliwiec Amerykański.
Pomiędzy potworami, które dla mieszkańców 

południowych krajów  A m eryki, niebezpiecznemi 
się stają, najokropniejszym jest w az grzechotnik, 
z  powodu straszliwego jadu i w ielkiej siły . N a­
pada on nie tylko zw ie rz ę ta , ale i lu d z i, i 
bez litości ich zabija. —  Pow iadają tamtejsi mie­
szkańcy, że oczyma potwór ten taką na swój lup 
w yw iera siłę, iż zw ierzę, które on wzrokiem 
swoim ozionie, stoi w  miejscu ja k  zaczarowane, i 
owszem samo się do niego zbliża, i w jakiem ś nie- 
pojętem odrętw ieniu, oczekuje spokojnie niechyb­
nej śmierci. Pew ien Am erykanin, sław ny  ztąd , 
że sam jeden do 150 grzechotników zab ił, opo­
w iada o sobie następujące zdarzenie:

W yszedłem  pewnego razu z żoną do boru, 
opatrzony w  broń i narzędzia m yśliw skie, chcąc 
ubić zw ierza, jeżeli się gdzie naw inie. Jużem 
b y ł w  k rzakach : żona w  niejakiej odległości 
posteposvala za mną, gdy z nagła w zarośli spo­
strzegam  ogromnej w ielkości w ęża. Słońce w ła­
śnie świeciło, którego jasne promienie odbijając 
się o mieniące się łusk i, tysiączne na jego skórze 
m alow ały kolory. W idok  ten z razu okropny, 
p rzestał być dla mnie strasznym ; chciałem się grze- 
chotnikowi lepiej przypatrzyć. U w ażałem , żem nie 
spostrzegł, lecz ponieważ byłem uzbrojony dobrze, 
sądziłem się bezpiecznym. I w istocie zamiast nagłej 
napaści, k tórej się z początku obawiałem, zda­
w ało  mi się, iż się łasi do mnie i prżym ila. Z al 
mi cię zgładzić z tego św iata, m ówiłem  sam do 
siebie, kiedyś taki pokorny, i zapewne nie masz 
zamiaru szkodzenia mi. Stałem więc, zajęty 
tym widokiem, a lubo uw ażałem , że się czołgał 
ku mnie, wcale mnie strach nie brał. Im bar­
dziej się zbliżał, tym bardziej mnie zajm ow ał: 
już stałem ja k  zaczarowany, nie mogąc się ru ­
szyć z miejsca, nic nie widząc i nie słysząc jak  
tylko pochlebnego węża, patrzącego na mnie usta­
wicznie swym przenikliwym  wzrokiem. W  tej 
chw ili straciłem zupełnie przytomność, nie wie­
działem o niczem : zdaw ało mi się tylko, że sły­
szę jak iś  dźw ięk niebieskiej muzyki, czułem, że 
się znajduję w  kole, z którego wystąpić nie mo­
głem , trzym any w zachwyceniu odgłosem czaru­
jącej melodyi. W  tein nagle obija się o me uszy 
głos jak iś  znajom y: biała postać przesuwa się 
przed niemi oczyma, i w  tej chw ili ujrzałem też 
postać tuż obok sieb ie : poznaję je j  rysy, przecie­
ram oczy, i w idzę niby tw arz mej ukochanej 
żony. Nagle krzyk powtórny, który mnie wskroś 
przeniknął, wrócił mi przecie przytom ność: ude­
rzam z bronią na straszliwy potwór, i po krót­
k iej w alce udało mi się pokonać chytrego węża. 
Lecz n iestety! żona moja ukąszona, czuła już w 
sobie jad  śmiertelny i straszliw ą gorączkę. W zią­
łem ją  na ręce i zaniosłem do najbliższego stru­
m yka, aby spragnioną ochłodzić i obmyć je j rane. 
Tymczasem jad  śmiertelny coraz bardziej się roz­
chodził po ciele i w k ilka godzin żyć przestała.

Ten okropny przypadek taką Amerykanina za­
palił zemstą, że odtąd sta ł się najzaciętszym wro­
giem grzechotników. Gdzie tylko usłyszał o j a ­
kim w ężu, zaraz ze swą flintą szedł na jego spo­
tkanie. M aw iał on nieraz, że w ąż nie jest zw ie­
rzę, gadzina, ja k  inne istoty na św iecie; ale czart 
przeklęty , który w pochlebnej postaci, stara się 
człeka, tudzież inne żyjące istoty, uwieść i przy­
w abić do siebie, aby je potem zgubił i okrutnie 
zam ordow ał.

/s. Zamek w Królewca.
Zam ek K rólew iecki wrtz z miastem, winien 

początek swój czeskiemu kó low i Przem ysław o­
w i I II .,  od wielu kronikarzy Ottokayem nazw a­
nemu,, k tó ry  z licznein rycertw etn w roku 1254 
K rzyżakom  na sław nej przeciv bałwochw alczym  
Prusakom  w ypraw ie , w  poinot przybył. P odał 
on Krzyżakom  myśl, aby w  miijscu tern obronny 
wznieśli zamek, i straż w nim itrzym ywali dla 
łatw iejszego pogan gnębienia. K m r a d ,  L and­
g ra f  Turyngii, piąty mistrz k ryżaki podług k ro ­
niki S tryjkow skiego, zajął się tą  budową”: p o . 
spuszczano drzewo z gó ry , odw itjznem i' d ęb a ­
mi zarosłej, i już w  roku 1255 staieła tw ierdza 
otoczona basztami i głębokiem i rovy, w  tem 
miejscu, gdzie dziś są s ta jn ie ; a pon^waż za po­
mocą k r ó l a  czeskiego pow stała, ezwano ją  
K r ó l e w c e m ,  i dano je j za herb ryceza w  zbroi 
z koroną na głowie. W  następnym araz roku 
zaczęto budować u spodu góry miasto tegoż na­
zw iska.

Pierw sza budowa była z d rzew a , * w  je j 
miejscu pow stał (1 2 5 7 ) murowany zamk (tam , 
gdzie dziś stoi kościół zam kow y), z podwój­
nym murem, dziewięciu basztami i głęboU fossa, 
W  samym początku m ieszkał tu tylko Marsza­
łe k  zakonu z załogą, później przeznaczno za­
mek dla samego W ielkiego mistrza, nareszie b y ł 
on rezydencyą xiążąt pruskich, pod którymiwiele 
zmian doznał. W  15 'ym i lfltyoi wiek by ł 
zamek K rólew iecki, podług św iadectw a krcdka- 
rzy , mocną tw ierdzą i arcydziełem budowy ; dziś 
nie widać ani śladu owych w ychw alonych »ru- 
bych murów, wież, baszt i mostów spuszczanych. 
W  roku 1700 rozrzucono mostową bramę, pro­
wadzącą z miasta na zamek, i 'zrobiono w niej- 
scu tein, piękny i obszerny dziedziniec, twórzmy 
regularny czworobok. 180 pokoi obszernych za­
w iera dzisiejszy zamek, (m ieszczący w sobie bińa 
rządow e), lecz w iększa ich część nie jest zamie­
szkałą . W  wschodniej stronie jest dawny arse­
nał (dziś próżny) i w ięzienia. Środkiem zam ki 
jest przykryty przejazd, prowadzący na most. 
wystawiony na głębokiej fossie zamkowej w  roku 
1697: nad tym przejazdem wznosi się piękny i 

obszerny zamkowy kościół S., T ró jcy : 'sk lepienie 
jego spoczywa na 4 wielkich kam iennych fila­
rach : na podniebieniu pokazują rękę ludzką, trzy ­
mającą w orek, i wiszące winogrono, o których się
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wiele poda z dawnych czasów pomiędzy ludem 
utrzymuje W  kościele tym namaszczony został 
ua króla Pruskiego, F r y d e r y k  I . z małżonka 
swoją Kroliną Zoiią, 18. Styczn. 1701, puczem 
sam sofce na głowę koronę w łożył. W  połu­
dniowej stronie zamku, znajduje się biblioteka 
królewna z wielu osobliwościami, i ' sala, m o - 
s k i e w s k ą  nazwana, założona od towarzystwa 
Moska, :w obudwoch końcach z znacznej wyso­
kości tiężami. YY niej odbywało sie w roku 
1594, wesele Elektora Jana Zygmunta z Pruska 
xiężn:zką Anną.

i O perny  sklep, w którym się dawniej sądy 
oobyyały,, i wyroki śmierci wykony wano, zamie- 
mon dziś na sale redutowe, a gdzie dawniej 
k re r  ̂płynęła, dziś weselą się licznie zebra­
ni oście; a ponieważ w tem skrzydle zamku 
znaduje się sklep, arsenał, kościół, miejsce tań- 
cóy i spichlerze, dowcipnie wyrażają sie da- 
w«ej‘si pisarze, twierdząc: iż tu mieszka Bachus, 
M.rs, Jowisz i Wenus. Strona północna została 
W roku 1 8 i0  nowo wybudowaną, i zamienioną 
ni składy Aktów i Trybunał, ' z  południowej 
strony wiedzie do zamku .wspaniała kamienna, 
sdepiona brama; nad nią unosi sie czarny orzeł 
z roku Ip33, z tym napisem:

P a r c e r e  s u b j e c t i s  e t  d e b e l l a r e  ś u p e r b ó s ,
P r m c i p i s  o f f i c i u m  e s t ,  M u s a  M a r ó u i s  a i t .

o i c  r e g e r e  J m n c  p o p u l u m ,  P r i n c e p s  A l b e r t e
m e m e n t o :  

o e d  c u m  d i v i n a  c u n c t a ,  r e g e n t i ś  o p e .  *)

*) M u z a  M a r o n a  m ó w i ,  i ź  p o w i n n o ś c i ą  j e s t  m o ­
n a r c h y  p rz e b a c z a ć  u j a r z m i o n y m ,  a  w o j o w a ć  w y n i o -

Most drótoyyy w  Fr.ejhurgu (w t e W a j c a r v i . )

, Miasto Frejburg w  Szwajcaryi, jest podró­
żującym dobrze znajomem, przez szczególne swoje 
położenie, będąc w części wybudowane, w o-łę- 
bokiej, rozległej dolinie rzeki Saony, a częścią ńa 
otaczających tę dolinę wysokich ostro urwanych 
skałach,^ Dawniej, chcąc z traktu Berneńskiego 
dostać się do środka miasta, pojazdy były .przy-

s l y c h  P a m i ę t a ;  x i ą ł e  A l b e r c i e  t a k  l u d e m  i w v m  rz ą ­
dz ie ,  l e c z  z a w s z e  z p o m o c ą  b o s k ą .  ■ '

Dawniej zaw ierała część ta kuchnie i łaźnie, 
dzis zamienioną jest na mieszkanie naczelnego 
prezesa Pruss wschodnich. Nad głównem wej­
ściem widać portret xiecia Albrechta z napisem:
L a u s  n t e a  s e n n o  D e i  D o m i n i  m e a  g l o r i a  V e r b u m .  
U a c  s p e  n o i l  m e t u a m ,  q u o d  m i l i i  ft,k i t  b o m o .  
A l b e r t o s  D .  G .  M a r c h i o  B r a n d e i l b .  •

D u x  P r u s s i a e  A .  155J .

Przed zamkiem są dawne jeszcze budowy, 
dzis zmienione na koszary wojskowe, a przed 
niemi wznosi się na pedestale z zielonego mar­
muru, spiżowa statua Fryderyka I., w sto lat p o  
koronacyi jego, w dniu 18. -Styczn. 1807 przez 
Najjaśniejszego Pana obywatelom Królewca daro­
wana. W idok zaniku Królewieckiego wystawio­
ny na obrazku, _ wzietv jest z ulicy iiażecej. 
Dom ukazujący się wśród drzew ogrodu, z lew'ej 
strpny, był mieszkaniem i własnością filozofa 
Immanuela Kanta, który w nim żył, az do swej 
śmierci w  roku 1804. .
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BI o s t d r ó t o w j
muszone spuszczać się najprzód na stromej pochy­
łości góry Stolberg; przybywszy wtedy do bramy 
Berneńskiej, zdawało się podróżującym, że już 
”3.1 i jn celu podróży; ale jakież było ich zadzi­
wienie, dowiadując się tam, że jeszcze pół go­
dziny^ drogi jechac trzeba, ażeby się do miasta 
dostać, a to okrążając kilka razy załomy rzeki, 
przejeżdżając ją  trzy razy, nakoniec wjeżdża­
jąc na długą, trudną i ostrą pochyłość, nazwa- 
na Ąltbrunnenstrasse, która sama jedna była 
dostateczną do przerażenia podróżnego, i nie je­
dnego konia o śmierć przyprawiła. Z ły stan 
drogi i ulic, wiodących do środka miasta, po­
większały _ jeszcze trudności. Na tern cierpiał 
przemysł i handel, a naw et i życie towarzyskie. 
Lecz jak  temu zaradzić ? Przeszkody zdawały 
się nieprzełomne. Skały prawie prostopadłe, 
na _ których znaczniejsza część miasta stoi, zda­
wały się niweczyć wszelkie podobieństwo, żeby 
jakikolwiek wygodny wjazd mógł być zrobiony; 
z drugiej strony zdawało się być zbyt śmiałem 
przedsięwzięcie, wystawie tam most czy* drewmia- 
ny, czy kamienny w takiej wysokości, aby uni­
knąć przykrego zjazdu i wjazdu; wysokość ta 
bowiem powinna była przechodzić 150 stóp, a 
długość mostu byłaby daleko większą jeszcze. 
Wydatek na taki most? zwłaszcza^ gdyby miał 
być kamiennym, przewyższałby daleko zamożność 
biednieli mieszkańców; bo to miasto nie jest 
bogatem, mało odw iedzanem, nieludnem, i nie

liczy prócz przedmieściów więcej, jak  9000 
mieszkańców.

Kilku gorliwych o dobro swych współbraci 
obywateli, którzy słyszeli o mostach wiszących, 
wystawionych w innych okolicach, starali się 
przez subskrypeyą zebrać potrzebny fundusz na 
upewnienie się, czy takowa budowa mogłaby 
byc zastosowaną do miejscowości Frejburga. 
Gdy już potrzebną złożono summę, zasiągniono 
rady znakomitych Inżenierów, i po roztrząśnieniu 
planów7 rożnych w7 tej mierze w7spółubiegających 
sie, projekt Pana Chaley, który wystawił most 
drocianny w Beaucaire i innych miejscach po­
łudniowej Francyi, otrzymał pieiwszeństwo.

. Pierwsze zebranie się Akcyonarzów7 miało 
miejsce 19 go Marca 1830 i tam wyznaczono ko­
mitet do nadzoru budowy mostu, złożony z 10cil' 
członków, do których później jeszcze 10 no­
wych dodano.

Po tych układach, niezwłocznie zajęto się po- 
trzebnemi poprzedniemi przygotowaniami; lecz 
niespokojnosci, 1830 roku we Francyi zrodzone, 
szczególny w7pływ miały na kanton Frejburg- 
ski, i równie jak  nieporozumienia, wynikłe mię­
dzy przedsiębiorcami a komitetem, wstrzymały 
robotę.w7powstaniu; jednak żywe pragnienie oby­
wateli, widzieć ten most Uskutecznionym, i nie- 
zmordow ana gorliwość niektórych przodkująeych 
członków7 komitetu, ożywiły ten już prawie za­
sypiający projekt, tak, iż w Marcu 1832 pier-
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w szy kam ień  rzucony został, do jednej z bram  
w jezdnych na ten most, budow anych przez A r­
chitektów  K razera  i  B riiggera : od tego czasu cała 
robota w  rozlicznych je j częściach, sz ła  z w iel­
kim  posp:echem, i  bez najm niejszej przeszkody; 
d la  u ła tw ien ia je j, i dania robotnikom sposo­
bności p rzejścia b lisk iego , z jednej na drugą 
stronę rzeki, w ystawiono tymczasowy most na 
Saunie. ' ś

Mimo tę gorliwość, zak ładow e tow arzystw a 
fundusze, nie w ystarczyły  do końca ro b o ty : no­
w ych oliar i  darów  potrzeba było do zastąpie­
n ia potrzeb, w  czem rząd przez loteryją, w  tym 
celu zrobioną, summą 80000 fr. się przyczynił. 
P rzy  tej pomocy, udało  się Akcionaryuszom w i­
dzieć 9. Czerwca 1834 roku, p ierw szy drót roz­
p ię ty  w  poprzek głębokiej doliny, po którym  
tysiące innych, jeden  z nim sznur ogólny sk ładać 
mających d ró tó w ,. w krótce równym  rozpięte zo­
sta ły  "sposobem. D w a tak ie  ogromne zaw isły  i 
sznury, i  zaraz potem od nich podrzędne drugie, 
d la  unoszenia szczególnych części mostu prze­
znaczone, spuszczono sznury, i na nich macice 
zawieszono, na k tórych w  oka mgnieniu praw ie 
dylow y staną ł most, najprzód tylko zdatny  dla 
pieszych, lecz w krótce droga pojazdow'a i silne 
poręcze by ły  urządzone i 8 g °  Października, od­
osobnieni dw óch części m iasta m ieszkańcy, oczom 
swoim w ierzyć niechcąc, z okrzykam i najżyw ­
szego uniesienia, w ita li pierw szy powóz w  pę­
dzie przez most przebiegający, i  w krótce potem 
za  nim ciężki B erneński Diliżans,

Poręczę choć k sz ta łtu  najprostszego, dodają 
jednak  mostowi w iele ozdoby: każdy  powóz, 
choćby najbardziej b y ł ładow ny, może bez oba­
w y  przechodzić; a jeżeli ucho od tententu, k tóry  
stąpanie koni na moście sp raw u je , nieco je s t 
prźerażonem ; najlepszy je d n ak  w zrok, w ogro­
mnych dwóch drutowych sznurach;, ani w' ja ­
k ie jko lw iek  części mostu, najmniejszego ruchu 
niedostrzega: naw et piesi, żadnego drgania nie 
czują. —  M ieszkańcy z a ś , przyzw yczajeni da­
wniej z takim  mozołem, niebezpieczeństwem  i 
stra tą  czasu, przebiegać z jednej części m iasta 
do drugiej, niepojmują się z zadziw ienia, ja k  
dzisiaj prędko i bezpiecznie, z jednej strony na 
drugą dostać się mogą.

C a la  budowa mostu tego, je s t zawieszoną na 
dw óch ogromnych sznurach, albo raczej pękach 
drutow ych, mocno z obydwóch końców' przez 
g łębokie wpuszczenia do sk a ły  przytw ierdzo­
nych. N a obu końcach mostu w ystaw ione b ra­
my, na których te sznury się opierają, służą 
swym ciężarem za przew agę od nacisku p ier­
w szych: w ystawiono je  z w ielk ich  kw adrów , czę­
ścią z piaskow ca, częścią z wapiennego kam ie­
nia w ykutych, k tóre dla większego zw iązku 
w szystkie ankram i żelaznemi powiązano. Na 
same ankry  w yszło 570 centn. żelaza. W yso­
kość tych bram  aż do podpory sznurowej, w y ­
nosi 65 stóp Bern. wysokość wolnego przejazdu

45  st. szerokość 2 0 : głębokość 19, grubość ścian 
z obu stron drogi po 14 st. —  Sznury przepro­
w adzone po b ram ach , wpuszczone sa za niemi 
do g łębokich  w  ska le  na 54  stóp głębokości, w  
pochyłym  kierunku  w ykutych  galeryi, gdzie do 
ogromnych b ry ł, 16"tu innemi łańcucham i i 128 
ankram i, 1024 1F. żelaza ważącem i, p rzy tw ier­
dzone zostały . K ażdy  z tych drutow ych sznu­
rów', sk ład a  się z 2000 drótów  dw ulin iow ych; 
m a długości 1280 st. i w aży  965 Ctn. sznurów' 
poprzednich noszących macice je s t 1 6 4 ; przy  
każdym  w ielkim  Sznurze, w  oddaleniu pięciu 
stóp, jeden  od drug iego , w iszą one za pomocą 
pierścieni z kutego że laza , przez które g łów ny 
sznur przechodzi: trzym ają zaś belki przez mo­
cne an tab y , z kutego także żelaza zrobione: 
długość tych sznurów  od końców' do środka 
mostu coraz je s t m niejsza, i tak  od 60 stóp do 
pó ł stopy tylko przychodzi: każdy  złożony z 25 
drótów. Macic zawieszonych je s t 166 , na k tó ­
rych najprzód cztery rzędy podłużnych belek  
położono, a na tych dopiero dylow y pom ost: 
średnia dla pojazdów' droga 16 stóp szerokości 
m ająca, je s t oddzielona od dwóch chodników po­
ręczą dębow ą, 4  stopy w ysoką. —  Chodniki ma­
ją  po 3 stopy szerokości. C a ła  długość mostu 
je s t 941 st. wysokość nad rzeką 163 st. Ż elaza  
w yszło n a  całą budow ę 1600 Cent. d rzew a 2700 
Cnt. P odług dokładnego obrachunku może most 
ten unieść 48060  Centn. M. P ....r.

Karol X II., król Szwedzki.
Z daje się, iż naszym  dopiero zostawdone było  

czasom prostow ać przodków' naszych pom yłki i  
uzupełniać ich podania. W iek  z okładem  m inął, 
ja k  m onarcha S zw edzki, K aró l X II ., w  kw iecie 
sw ej młodości, chcąc przodkom swoim w yrów nać 
a może ich przewyższyć, uniesiony żądzą chw ały , 
w strzasł północną Europą, a przebiegłszy ja k  b ły ­
skaw ica, nie znane sobie daw niej k ra je , rozniósł­
szy po Saxonii, Polsce, Prussach, w ielk iej części 
R ossy i, w ojny pożogi; w targnąw szy naw et w  
Turcyi granice, pow rócił sam, bez w ojska, do oj­
czyzny, aby poledz śmiercią bohatera wr boju, do 
którego zd aw ał się stworzonym.

Życie K aro la X II. przez N o r d b e r g a ,  k a - 
pellana dw oru, zbyt stało  się ju ż  rządkiem , i nie 
d la  wszystkich p rzystępnein : dziełko zaś W o l ­
t e r a ,  przy  sw ej jednostronności, nie zasługuje ni­
gdy na imię h isto ry i, i pomimo wzorowego sty lu , 
jakim  się zaleca, za romans raczej uw ażanym  być 
musi. W  roku 1834 w yszło w  Sztokolm ie, w 
Szw edzkim  ję z y k u , now'e dzieło, Rotm istrza 
K u n  t a  o f  L u n  d b  l a d ,  pod napisem : H istorya 
K aro la X II . A utor obiecuje w przedmowie, po­
niew aż mu archiw a publiczne i pam iętniki pry­
w atnych osób dokładne obeznanie się z stanem 
rzeczy u ła tw iły , w ystaw ić w ierny obraz czynów 
żyjącego po dziś dzień w  pam ięci narodu m onar­
chy. Z  pierw szego Tomu dzieła  tego, na nie-
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miecki jeżyk, z wielu dodatkami z Archiwum w  
Kopenhadze, przez Kapit. duńskiego v. J e n s -  
s e n ,  przetłumaczonego, a zawierającego sprawy 
Karola, od młodości aż do zawarcia związku z 
Hetmanem Zaporożców Mazeppą, udzielamy Czy­
telnikom naszym niektórych szczegółów.

Karól X II,, by ł synem Karola X I. i małżonki 
jego Ulryki Eleonory. Karól X I., by ł surowym 
panem, zajętym jedynie szczęściem swych podda­
nych, gojąc tyle ran, przez poprzedników zada­
nych i wprowadzając nowy porządek: opór, ja ­
kiego od Magnatów doznaw ał, w pływ  matki, wy­
niosłej i dumnej kobiety, obaw a, komu zostaw i po 
sobie berło, m iał bowiem same tylko córki, czy­
niły go coraz bardziej ponurym, a nawet dla cno­
tliwej i pobożnej małżonki przykrym. Nagle czo­
ło jego rozweseliło się, gdy Liryka powiła mu 
syna, w roku 1682. Uważano przy urodzeniu jego 
na położenie planet, a ponieważ dnia tego gw a ł­
towny wicher wielkie poczynił szkody, i w znacz­
nej części miasta dachy pozrzucał, prorokowano 
z tego, iż now o narodzony monarcha burzliw ego 
będzie charakteru, i panowanie jego w ielkie k lę­
sk i na kraj sprowadzi. Pieiwsze lata przepędzał 
młody królewicz pod dozorem cnotliwej matki, 
która przedew szystkiem na ukształcenie serca 
w p ły w ała : później w ybrał mu ojciec doświad­
czonych nauczycieli,, i sam plan nauk przepisał: 
szczególniej zajmow ały młodego Królew icza umysł 
Korneliusza Ńeposa żywoty i kommentarze Ce­
zara , które mu z wielkim ogniem i żywością 
N o r d e n h i e l m  w yk ładał, tak, iż się Karolowi 
zdawało, iż wśród Rzymskich legionów' pierwszą 
swą kampanią odbyw'a. Kurcyusza, o którym 
W olter wspomina, nie czytał Karól w młodości, 
w wyprawach swoich wojennych m iał go dopiero 
polubić i nosić zawsze przy sobie. Przedewszy- 
stkiem zalecił Karól X I. nauczycielom następcy 
tronu, ab}' go odwodzić od wyniosłości, a przy­
zwyczajać do wytrwałości w  przeciwnościach 
i do umiarkowania. M atematyka, historya, ję ­
zyk narodowy i niemiecki, ćwiczenia ciała, ulu- 
bionemi były zatrudnieniami Królew icza: francu­
skiego języka i tańca nielubił, i uczyć ich się nie- 
chciał. _'

Od lat dziecinnych okazyw a ł Karól upór nie­
ugięty na prośby i przedstawienia; często obja­
w iał piekne zdania i myśli zupełnie oryginalne. 
W ychowanie jego wielkiej doznało przerwy po 
zgonie matki, którą w  lity m  roku u tracił; ojciec 
bowiem b ra ł go z sobą w  podróżach swych po 
kraju, aby mu smutne po stracie małżonki osła­
dzał chwile. W  polowaniach i gonitwach, nad­
zwyczajne znajdował upodobanie: wr 12cym roku 
ubił od razu wielkiego niedźwiedzia, w  oczach 
ojca, a gdy w siadł na konia, koniuszy prosić go 
musiał, aby żyw ość sw oją poskramiał.

Jako się rozwijały w ładze umysłu i ciała K a­
rola, tak  po pow rocie swoim z podróży do Tornei, 
słabiał coraz bardziej ojciec jego. Już wr roku 
•1693 objawił on w  zrobionym testamencie, przy

śmierci małżonki, ostatnią wulą swoją, którą do 
zachowania urządzeń swoich, wszystkich zobowią­
zał, a w  małoletności syna, oddał królestwo mat­
ce swej Jadwidze Eleonorze, dodając je j pięciu 
opiekunów: Oxenstierna, dw óchGyllenstołpe,Fa- 
biana W rede i Larsa W allenstedt. Stany pań­
stwa pow oływały jednomyślnie  ̂ na tron peł­
nego nadziei Karola, odwołując się na przykład 
Gustawa Adolfa, który w  młodym wieku berło 
ująwszy, wcale oczekiwTan narodu nie zaw iód ł; 
spodziewano się bowiem, iż blaskiem tronu uwie­
dziony Karól, w urządzeniach poczynionych przez 
ojca, zaprowadzi niektóre odmiany. Wymowny 
i obeznany ze sprawami państwa Oxenstiem, 
wystawił w  obliczu stasiów/ świefoiy stan króle­
stwa, prosząc niebios, aby zlały swe błogosła­
wieństwa na młodego piętnastoletniego rządzcę. 
l4go  Grudnia 1697 nastąpiła w spaniała korona- 
cya, a skarby, zgromadzone staraniem poprzedni­
ka, przydały się na koszta uroczystego obcho­
du, i niewidzianego dotąd przepychu na po!nocy. 
Z początku nieokazywał Karól wcale troskliwo­
ści o los państw a; oddany zabawom, przepędzał 
czas na łowach i turniejach, gdy nieprzyjaciele 
jego związek z sobą zawarli, aby korzystać z jego 
młodości. August II., król Polski, chcąc utracone 
w  ostatniej wojnie Szwedzkiej odzyskać kraje, 
złączył się z Fryderykiem IV ., królem Duńskim 
i Piotrem W ., Carem Rossyi, dla łatwiejszego u- 
pokorzenia Szwecyi. Dania zaczęła pierw sza nie­
przyjacielskie kroki, zabierając xiestwa Holsztyń­
skie; lecz dow iedziawszy się o tern Karol, stanął 
gotów do boju, którego pragnął, i  z liczną flottą, 
pałając żądzą pokazania wszystkim, iż umie mę­
żnym swoim rodakom przywodzić, okazał się na 
brzegach Danii, i sam, rzuciwszy się z batu w  mo­
rze, pierwszy na obcej stanął ziemi. Pokoj za­
warty z zagrożonym Duńczykiem w Iraw en- 
dalu (1700), dał sposobność obrócenia siły prze­
ciw dwom innym nieprzyjaciołom. August oble­
gał wtedy Rygę, a Piotr W . wkroczył był do 
krain nad zatoką finicką położonych, i stał w-ob­
warowanym obozie pod Narwią. Z szybkością 
błyskawicy, rzucił się Karól z armią sw oją w tę 
stronę, a rozproszywszy potęgę Rossyi w mgnie­
niu oka, zwrócił się przeciw Sasom, którzy już 
mocnego oporu ze strony mieszkańców Rygi do­
znali byli, spędził ich od Dźwiny, tak, iż niedo­
bitki ich, opuściwszy zupełnie Kurlandyą, w la­
sach i na bagnach Żm udzi, schronienia szukać 
musiały. Mógł wtedy Karol X II. dyktować obu 
Monarchom pokój, lecz widząc L itw ę 'w  niezgo­
dzie , z przyczyny Sapiehów' i Ogińskich, nie­
chęć powszechną ku w’ojskom Saskim, nieszcze- 
rość Prymasa Radziejow skiego, udał się w  pogoń 
za Augustem z niezliczną jazdą, i postanowił po­
zbawić go tronu. Pomimo usiłowań Augusta, 
aby zawrzeć pokó j, zaczepiony'bohater, stał się 
nieubłaganym. Zwycieztwo pod Klissowem (19. 
Lipca 1702), ułatwione niezgodą Polaków i Sa­
sów, rozniosło pożar wojny po całej Polsce, od-
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skutkiem: wtargnęły wojska Szwedzkie na W «. 
ły n , a wszędzie przyjmowano, przynajmniej z 
udawaną radością, Stanisława za króla.

(Koniec nastąpi.)

K a r o l  X II ., K r ó l  S z w e d z k i .

dało Kraków w ręce zwycięzcy, wywierającego 
zemstę swą, na wszystkich przywiązanych królowi. 
Województwo Poznańskie i Kaliskie zawarły 
związek: Karól umiał korzystać z tej okoliczno­
ści, powiększył nim bowiem partyą przeciw Au­
gustowi; a gdy na czele jej stanął Prymas Ra­
dziejowski, złożono Augusta z tronu, i ogłoszono 
dnia 2. Maja 1705 bezkrólewie, i za wpływem 
Szwedów, obrano królem Stanisława Leszczyń­
skiego, Wojewodę Poznańskiego, którego piekne 
przymioty umiał Monarcha Szwedzki poznać i 
ocenić. August pozbawiony tronu, nie był nie­
czynnym. Po dwa razy zbliżały się wojska jego 
pod W arszawę, i w praw iały w trwogę nowego 
króla, gdy Karol X II. w Rawiczu, z większa 
częścią armii, na leżach zimowych zostawał! 
Uwiadomiony bohater północy o zamysłach Au­
gusta, przyśpieszył zwlekaną dotąd koronacja 
Stanisława, a chcąc przywrócić pokój stały w 
Polsce, postanowił przenieść wojnę do Saxonii. 
W yprawa jego, przeciw połączonym siłom Au­
gusta i Rossyi, pomyś1 n v m uwieńczona została

N a k ł a d e m  i dr u k  i e nT~E rn  e s t a Gii

Przysłow ia, piosnki gminne i t. p.

Do świętego ducha,
Nie zdejmuj kożucha;
A  po świętym duchu,
Chódź znowu w  kożuchu. __
Na Ś. Szczepan, każdy sobie pan. __
Ś. Bartłomiej, śniadanie przytłumi.
Po Ś. Mateuszu, każdy k . . .  w  kapeluszu. 
Rzepę mi na polu zapali —

(mówi ten, który się zemsty cudzej nie obawia.) 
Konia szuka, a siedzi na nim.
Ciemny, ja k  tabaka w  rogu.
Śpiewać darmo, boli gardło.
Już dzień, gdyby ruski w ół

(mówią na wsi, skoro już dobrze dnieje.)

Burmistrzanka.
( B a l l a d a  g m i n n a . )

Da robiło dwóch rybaków na rzece, 
W yłow iło  dzieciąteczko w kolebce.
I  zwołano miejskie panny, zwołano
0  dzieciątko i o matkę pytano*
I w  czerwieni miejskie panny, w czerwieni, 
ly lk o  jedna burmistrzanka w zieleni.

I  tonęła burmistrzanka-tonęła,
Obaczyła siostrę swoją, mówiła:
„O  ratuj mnie siostro moja, ratuj mnie! 
„Niech nie ginę sama jedna tu na dnie*!“  
„ ,,A  ton do dna, siostro inoja, toń do dna 
,,„ A  bosci ty ratowania niegodna ] i(<(
1 tonęła burmistrzanka, tonęła,
Obaczyła brata swego mówiła:
„Ratujzez mnie, o bracie mój, ratuj mnie. 
„Bo tu zimno —  ach i ciemno tam na dnie!“  
,,„A  toń do dna, siostro moja, toń do dna, 
,,„ A  bosci ty ratowania, niegodna
I  tonęła burmistrzanka, tonęła,
Obaczyła ojca swego, m ów iła:
„Ojcze wyciąg rękę twoją tu do mnie,
Bo tu zimno — i okropnie tam na dnie.uc 
„„N ie podam ci, córko moja, niegodna — 
„„A ch ton do dna, nieszczęśliwa, toń do dna!“ “
I  tonęła córka jego, tonęła 
I  jeszcze raz po nad wodę spłynęła. — 
Utonęła burmistrzanka niegodna, '
Utonęła, siostra, córka, az do dna.
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